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Opieka nad inwalidami.
(Do illustraeyi na stronie 10.).

N isze  czynniki przedewszyŁtśiam  do tsg c  po 
wołane, zatem  wi pierw szym  rządzie sam a w ojsko­
w ość, dokładają w szelkich sśsrsń , aby żołnierzom 
inwalidom umoźebnić znalezienie sobie |na czas po­
w ojenny zającia, odpowiadającego ich uzdolnieniom 
um ysłowym i fizycznym, by nie byli ciężarem dla 
'Społeczeństwa. Żołnierzowi, k tó ry  mężnie staw ał 
w  obronie granic Rzeczypospolitej i koniecznością 
w yrw any został z norm alnego tokn sw ych dotych­
czasow ych zsjęć, aależy się to  w  zupełności, aby 
zajęto  się jego losem na przyszłość i nie skazyw a­
no go na łaskę i niełaskę dobroczynności publicznej, 
zazw yczaj więcej mówiącej niż robiącej. A  po woj- 
mie, celem usunięcia w szystkiego tego złego, k tó re  
było je j następstw em , potrzeba nam więcej pracu­
jących  jednostek, aby organizm państw ow y i spo 
lecsny m ógł stanąć na silnych podstaw ach. W sze­
regach  żołaierzy inwalidów znajduje się z iś  bardzo 
obfity m ateryał, k tó ry , p rzy stosunkow o niewielkim 
nakładzie pracy, można w yzyskać na korzyść ogółu. 
N ależy ty lko  baczyć, aby um iejętnie dobierano kie­
runek pracy, a nie zmuszać ich do pcdjęcia tak iej, 
k tó ra  me odpowiada ich kw aM kacyom .

Organem  m inisterstw a spraw  w ojskow ych, ma 
jącym  się zająć powojenną dolą żołnierza inwalidy, 
jest Sekcya Opieki, k tórej ekspozytury, rozrzucone 
po całym kraju , prow adzą e tn d en ty ę  żołnierzy in­
walidów, w yszukają dia nich zajęcie i s ta ra ją  się 
o należyte przygotow anie ich do ich pełnienia. U izą 
dza się zatem  rozm aitego rodzaju knrsy  przygoto­
wawcze, mające sapew m ć inwalidom spokojny, a ucz 
ci w ie zapracowany kaw ałek chleba mn s ta re  lata.

Do reędn takich kursów  należał założony przez 
wadowicką Okręgową E kspozyturę  Sokcyi Omeki 
M S. W . „K urs dla sek re tirzy  gm innych".

W  kursie tym  wzięte udział dw udziestu dwu 
irekw en tan tów .

Ukończyło kurs 10 z postępem  bardzo dobrym, 
9  dobrym, 2  dostatecznym , jednego ule klasyfiko­
w ano. Tak kierow nictw o knrsti w  osobie szefa E ks­
p o zy tu ry  p. W ojciecha D rew niaka, jak też i grono 
nauczycielskie, dołożyio wszelkich t t i r a ń ,  aby frek- 
wenfcanci w yszli przygotow ani zupełnie do przyszłe­
go zawodn, rozum iejąc, iż bndowę, a względnie 
uzdrowienie P aństw a trzeba zacząć od najmniejszej 
komórki. D latego też popis w ypadł nadspodziewa 
nie. Inw alidzi odpowiadali na zadawane im pytania 
z calem zrozumieniem rzeczy i pełną znajomością 
m ateryału, objętego program em  nauki. Rzecz ty lko  
dziw na, że na kurs t i n  tak  mała stosunkow o liczba 
się zgłosiła, podczas gdy w  setkach naszych gmin 
brak w yszkolonych sekretarzy .

N astępny kurs, trzeci z rzędu, rozpoczął się 
a  początkiem  czerwca b. r.

PożegasBie Mdcy n s M  wojskewycb 
przez pmdki?

I  na skromnem stanow iska dowódcy wojskowego 
Z akłada um undurow ania można oddać arm ii znaczne 
usług i i zyskrć  sobie ogólne nznanie.

S praw a zaopatrzenia naszej arm ii w  aajniezbęd 
niejsze artyku ły  jest na najlepszej drodze do roz- 
wojn. P o  większej części w ojskowość ujęła ją 
w sw e w łasne ręce, a prow adząc w  sw ym  własnym 
zarządzie, chroni się \v  ten  sposób przed niesumien­
nym  wyzyskiem  spekulantów  i lichw iarzy, jakich 
nie brakło nigdy mięfigy dostawcam i. W  szeregach 
znajduje się też  bardzo wiciu zawodowców, k tórych  
uzdolnienie może być w  ten  sposób należycie w y ­
zyskane. J«ko żołnierze nie mogą oni pracow ać dla

Niepokoje w H ite] A zyl: Mustafa Kemal basza w otoczenia 
swe jo jenorulnego aztabn na dworcu kolejowym w Eskic^eir.

ogółu, praca ich zatem  skierow aną została ku za- 
spojenia potrzeb arm ii. P rzy  każdem zatem  dowódz­
tw ie pow stały Zakłady um undurowania, k tó re  za­
opatru ją  a im  ę. Pod kierunkiem fachowców, a do­
zorem  wojskowości rozw ijają się one bardzo po­
m yślnie, dając w yroby uczciwie sporządzone i p rzy ­
czyniając się w  ten  sposób d» zmniejszenia w y d at­
ków  na ten  cel idących rocznie w  ni llardy.

K ierow nictw o takim  Z ik łid em  i połączonym! 
z nim w arsztatam i nie je s t rzeczą bynajm niej łatw ą. 
Na dowódcy cięży obowiązek sumiennego przestrze 
gania, aby nie m arcow ano m&teryała i czasn, musi 
ponadto przy odpowiedniej e n r g . i  być też  i w yro- 
miałym przv łożonym, aby w ten  sposób zyskać so­
bie zanfanie i sym patyę pracowników i zachęcić 
ich do tem  wydatniejszej pracy. Połączenie tych 
zalet daje rękojmię, że tak i kierownik odpowie 
godnie ciężkim, a dość niewdzięcznym zadaniom, 
jakie nań włożono.

Mając takiego przełożonego, pracują t . ż  pod­
w ładni daleko chętniej i energiczniej, odnoszą się 
doń z nzn&niem, snmienncść jego w pływ a na nich

dodatnio, s ta ra ją  się też iść w jego ślady, a gdy 
przyjdzie chwila rozstania przy przeniesin go na 
inne stanow isko, żegnają go z żalem.

Podobne pożegnanie odbyło się w  ubiegłym  ty ­
godnia w e Lwowie z o k az ji ustąpienia z zajmo­
wanego dotąd stanow iska kap. Jana Daracia, 
dow. W ojsk. O kręg. Z akłada umundurowania.

Zegnano go z żalem, a illuatracya, k tórą  w  ni­
niejszym  num erze podajem y przedstaw ia uczestników 
pożegnania go przez pereonal w arsz ta tów  szewskich 
przy Zakładzie nm udnrowania przy ul. św. Marcina 
1. 30. W  akcie pożegnania w z ię lf grem ialnie udział 
w sz jscy  pracownicy w arsz ta tu  w raz z komendantem 
popor. Zygm untem  Mojsowiczem, kierownikiem 
w arsz ta t a, W aleryanem  H arnym  i m ajstrem  M, 
Barańskim .

Kącik humorystyczny.

Ciężki sawód.
—  C ze ta  s ię  p a n  t r u d n i?
—  C zem ?  P o d w ó jn ą  b u c h a l te ry ą ,  p o je d y n ­

czą  p e n s y ą  i p o tró jn ą  p ra c ą . _____ '

Bogata ciotka.
K u zy n  (z e n tu z y a z m e m ): A ch  ciocin , ra z  

m u sisz  N eap o l u jrzeć !
—  T a k , ta k ... a  p o te m  u m rz e ć .

Podczas pożaru.
—  J a k a ż  to  sz a lo n a  o d w ag a  z e  s tro n y  te g o  

k e ln e ra  —  m ó w ił p a n  X . —  k ló ry  rz u c ił s ię  
W p ło m ie m ie n ie  p e w n e j p a lące j s ię  re s ta u ra c y i ,  
a b y  n ie ść  pom oc n ie szczęś liw y m .

—  A leź to  n ie  o d w ag a , ty lk o  k to ś  z w ew ­
n ą tr z  z a w o ła ł:  „p łac ić !"

Z a s p a n y .
Z o n a  b u d z i ra n o  sw o jeg o  m ę ż a  r a d c ę  m a ­

g is t r a tu ,  k tó re g o  z a m ia s t w łó ż k u , u jr z a ła  l e ­
żąceg o  n a  p o d ło d ze . P o p rz e d n ie g o  d n ia  b y ło  
p rz y ję c ie  u  ra d c y  X . z ofeazyi im ie n in , m ąż . 
w ró c iw szy  d o  do m u  p o ło ż y ł s ię  o b o k  żo n y .

—  P o w ied z  m i J a s iu  —  p y ta  żo n a  —  ty ś  
w y p a d ł  z  łó ż k a , c z y  ty  te g o  n e  z a u w a ż y łe ś ?

—  U p ad ek , to  ja  s ły sz a łe m  —  o d p o w iad a  
z a s p a n y  —  a le  n ie  m ia łem  p o jęc ia , ż e  to  ja  
w ła śn ie  sp ad łem .

Po&fluaals dowódoy w araatafóc wejf ko wy c h : Ustęi-ujący dowódca kap. Jan Duroć ostoczucitnin pracowników wojskowego warsztatu szewskiego.


